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RECENZJE

w  jak w ąsk im  kręgu obracają się teologow ie zachodni zam knięci w  kole  
ty lko jednej, koncepcji bytu i n iezdolni do w zbogacenia sw ego m yślenia, a na­
w et pełn iejszego rozum ienia poglądów  relig ijnych  innych kultur. P ierw si 
chrześcijanie ze sw ym  hasłem  anima humana naturaliter Christiana b y li k ie ­
dyś bardziej ekum eniczni n iż w ie lu  teologów  doby obecnej.
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Edwin ROBERTSON, The S h am e and the  Sacrifice,  London 1987, s. 288.

K siążka Robertsona jest w  szerokim  tego słow a znaczeniu biografią la ­
terańskiego duchow nego D ietricha B o n h o e f f e r a .  A utor przedstaw ia go  

■jako w ysokiej m iary teologa, odw ażnego politycznego działacza, pracującego  
zarazem  w  konspiracji przeciw  reżim ow i h itlerow skiem u. Cała zresztą dzia­
łalność D ietricha B onhoeffera przypada na okres tw orzenia się i działania  
narodow ego socjalizm u w  w ydaniu  h itlerow skim  w  N iem czech.

D ietrich B onhoeffer, ur. 1906 r. w e  W rocław iu, zginął przez pow ieszen ie  
w  obozie koncentracyjnym  w  dniu 9 kw ietn ia  1945 r. za ledw ie jeden m iesiąc  
przed upadkiem  Trzeciej Rzeszy. Wraz z nim  stracono szefa w yw iadu  n ie ­
m ieckiego adm irała W ilhelm a Canarisa i generała H ansa Ostera, kierow nika  
W ydziału Centralnego A bw ehry. B onhoeffer został uznany w innym  działal­
ności przeciw o państw u.

R obertson w  referow anej tu książce uw aża B onhoeffera za teologa, który  
sw e dociekania teologiczne w iązał z konkretną sytuacją polityczną i społeczną  
sw ego  kraju. Stąd też w idzi w  n im  prekursora teologii ekum enicznej, repre­
zentanta teologii politycznej i teologii duszpasterstw a. W edług Robertsona pa­
stor B onhoeffer jest najbardziej św ietlaną postacią w  k ościele  protestanckim  
w  okresie Trzeciej Rzeszy. Jako teolog przeciw staw iał się nazistow skiej poli­
tyce  tak w ew nętrznej, jak zew nętrznej. Jego teoria ekum enii oparta na nauce  
ew angelicznej była bezpośrednią przyczyną silnego sprzeciw u w obec idei 
„Zjednoczenia K ościoła P rotestanck iego” z biskupem  R zeszy na czele, propa­
gow anej przez H itlera i jego zw olenników . E lem entem , który pow inien  —  
zdaniem  B onhoeffera —  łączyć K ościoły, była istn iejąca w  różnych religiach  
ponadczasow a praw da relig ijna oraz w spólne treści z chrześcijaństw em . Wśród 
tych prawd naczelną rolę w inna odgryw ać chrześcijańska nauka o człow ieku  
jako najw yższej w artości św iata  stw orzonego przez Stw órcę. Pastor B onhoef­
fer bardzo boleśn ie odczuw ał zgodę K ościoła narodow osocjałistycznego na 
m ordow anie Żydów, sam  natom iast K ościoła narodow osocjałistycznego nie  
uw ażał za K ościół, lecz organizację polityczną duchow nych protestanckich. 
D ośw iadczając tego w szystk iego, co działo się w  N iem czech w. okresie Trze­
ciej Rzeszy, ubolew ał n ie  tylko nad działalnością w spom nianego już K ościoła  
narodow osocjałistycznego, lecz także w ysuw ał sw e zastrzeżenia pod adresem  
działalności w  ogóle K ościoła. Jego zdaniem  K ościół zbyt długo ograniczał 
sw ą działalność do ujaw nienia  człow iekow i prawd eschatycznych, natom iast 
zbyt m ało koncentrow ał się na potrzebie bezpośredniego w ejścia, w łaściw ym i 
sobie treściam i, w  św iat kultury i cyw ilizacji. K ościół, zdaniem  tego pastora  
protestanckiego, n ie opanow ał w ie lu  bardzo istotnych dziedzin życia człow ie­
ka. B yło to pow odem  w ytw orzenia  się w  Europie kultury i cyw ilizacji bez 
religii, arełigijnej, i zarazem  rozw iązyw ania ludzkich problem ów  indyw idual­
nych i społecznych w  ich kontekście. Teologia ekum eniczna B onhoeffera to  
teologia pow rotu re lig ii chrześcijańskiej do św iata  człow ieka, tj. do tego 
św iata, który konstytuuje człow iek  i to w szystko, co on w ytw orzył. W celu  
przyw rócenia relig ii w spółczesnem u człow iekow i, B onhoeffer począł rozwijać- 
sw oistą chrystologię. N azw ą tą określa ł on naukę o . człow ieku dla innych. 
G łów ną m yślą tej nauki by ł pogląd, w ed le którego należy odrzucić dualizm  
m yślen ia  przeciw staw iającego dwa św iaty; ten  i tamten,, a w ięc pogląd prze­
ciw staw iający  K ościół i św iat, naturę i łaskę, sacrum  i profanum.



Jego rozstrzygnięcia z zakresu tego, co nazw ałem  tu teologią polityczną, 
znalazły  w yraz w  jego publikacjach, przem ow ach, a przede w szystk im  w  jego  
bezpośrednim  ustosunkow aniu  się do konkretnych działań partii h itlerow skiej 
w  N iem czech. U stosunkow anie to było głęboko uzasadnione uprzednim i roz­
strzygnięciam i teoretyczno-teologicznym i. Pastor B onhoeffer zastanaw iał się, 
jak dalece on jako chrześcijanin w in ien  sprzeciw iać się działaniom  w ładzy, 
której był poddany, jak należy rozum ieć radę Chrystusa: „Oddaj co cesar­
skiego cesarzow i, a co boskiego Bogu”, gdy w  m iejsce cesarza umieści^ się 
H itlera  i jego rząd. R ozważał nad tym , gdzie w  jego osobistym  życiu  kończy  
się to, co boskie, i czy w  ogóle się kończy, a gdzie zaczyna się to, co h itle ­
row skie. K ierując się opracow anym i przez sieb ie zasadam i teologii politycz­
nej już w  1938 r. w yraził sprzeciw  na oskarżenie generała von Fritscha o ho­
m oseksualizm . W iedział bow iem , że H itler chciał się pozbyć generała, gdyż 
ten  oficja ln ie  na spotkaniu dow ódców  trzech rodzajów  broni 5 listopada 1938 r. 
odw ażył się polem izow ać z tw ierdzeniem  H itlera w yrażonym  w  zdaniu: „Każde 
pokolenie m iało sw oją w ojnę, postaram  się, aby i obecne pokolenie ją rów ­
n ież m iało”. Po w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej był przedśw iadćzony, iż 
ew entualne zw ycięstw o H itlera m oże n ie  tylko doprowadzić do zniszczenia  
narodu n iem ieckiego i innych narodów, lecz także spow odow ać k lęskę ku l­
tury i cyw ilizacji Europy. Jedynym  w yjściem  było —  jego zdaniem  —  usu­
n ięcie  H itlera poprzez zam ach. W spółpracuje w ięc ze sw ym  szw agrem  H an­
sem  von  D ohnay w  spisku, którego celem  było pochw ycenie H itlera oraz 
poddanie go badaniom  psychiatrycznym . N astępnie jako żołnierz A bw ehry  
odbył kilka podróży do Szw ajcarii w  celu zorganizow ania „Operacji 7”, tj. 
przeprow adzenia Ż ydów  przez granicę. W ażne też podróże odbył do Szw ecji, 
gdzie spotkał się z ów czesnym  arcybiskupem  W ielkiej B rytanii B ellem , z któ­
rym  był zaprzyjaźniony od lat. Jem u też przekazyw ał in form acje o sytuacji 
obyw ateli n iem ieckich  oraz o system atycznej lik w idacji Żydów. W działal­
ności antyrasistow skiej był ostrożny. Św iadczyć może o tym  następujący  
przypadek. Gdy podaw ano kom unikat o kapitu lacji Francji, B onhoeffer  
znajdow ał się w  grupie nazistów  ze sw ym  przyjacielem . N aziści ogarnięci 
radością w zn ieśli ręce w  geście h itlerow skiego pozdrow ienia. B onhoeffer  
uczynił to sam o, lecz jego przyjaciel i zarazem  uczeń B ethge stał zakłopo­
tan y, n ie w iedząc, co robić. W ówczas B onhoeffer szepnął m u do ucha: „Pod­
n ieś rękę, n ie bądź głupi! Za taką spraw ę nie um iera się”.

T eologia duszpasterska B onhoeffera była ściśle zw iązana z sytuacją po­
lityczną i społeczną kraju, którego był obyw atelem . Zasady tej teologii były  
w ypracow ane przy uw zględnieniu  potrzeb ideow ych, jakie nurtow ały ów cze­
snego obyw atela n iem ieckiego i zarazem  autentycznego katolika, a także przy 
uw zględnieniu  potrzeb w  ogóle E uropejczyka-katolika. Kraj, w  którym  żył 
Bonhoeffer, to  kraj — jak  sam  m aw iał —  który rozpiera duma i n ien a­
w iść  połączona ze skrajnym  szow inizm em . Jak w ięc g łosić E w angelię lu ­
dziom , którzy konstytuują tak i kraj, oto pytanie, jakie B onhoeffer ciągle  
sobie s ta w ia ł., Zasady tej te o lo g ii. pow odow ały, że szukał now ych form  do­
cierania do różnych grup społecznych. N ie pozw alały m u jednak łączyć się, 
naw et zew nętrznie, z grupam i będącym i pod silnym  w pływ em  nazizm u. Je­
den  z jego uczniów  w yraził chęć w łączenia się do grupy „N iem ieckich Chrze­
śc ijan ”, by w alczyć z n im i od w ew nątrz. B onhoeffer odradził m u m ówiąc: 
„Jeśli w siądziesz do n iew łaściw ego  pociągu, to na nic się zda b iec koryta­
rzem  do ty łu ”. Przew odniczył fryburskiej grupie profesorów, która w  1942. r. 
opracow ała m em oriał pt. Kośció ł  a św ia t ,  w  którym  akceptow ano dopusz­
czalność oporu w obec w ładzy państw ow ej, gdy ta niszczyła porządek zam iast 
go budować. D okum ent ten  w skazyw ał też na konieczność szybkiego zakoń­
czenia w ojny i zw ołania św iatow ej konferencji K ościołów  dla pojednania  
narodów  w  Europie. Drugi dokum ent opracow any w  grupie B onhoeffera no­
s ił tytuł: P o li tyczn y  Ł ad  W spólnoty .  P róba  samookreślenia chrześcijańskiego  
sum ien ia  w  p o li tyczn e j  niedoli naszego czasu.  D okum ent ten  stw ierdzał w prost
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że nazizm  jest zaprzeczeniem  m oralności i odrzucał tezę o w spólnocie na­
rodow ej jako najw yższej w artości. W spom nieć tu należy rów nież grupę pa­
storów  zw aną „Kościół w yznający”. B onhoeffer był w spółzałożycielem  tej 
grupy. Już w  m aju 1934 r. synod tego K ościoła odrzucił zasadę w odzostw a  
oraz zasady dyskrym inacji rasow ej system atyczn ie w prow adzane przez 
Hitlera.

M ożna m nożyć ilustracje dotyczące tak teologii, jak i życia pastora B on­
hoeffera zam ieszczone w  książce Robertsona celem  zaprezentow ania B onhoef­
fera jako teologa czy  jako człow ieka. N ie w idzę potrzeby to czynić, bow iem  
sądzę, że  w yżej podane inform acje w ystarczająco inform ują o nim  w  tych  
dwóch aspektach. Dodać m ożna, że czytając tę książkę w idzi się pew ne ana­
logie m iędzy postaw ą pastora B onhoeffera w obec nazizm u czy też nazistow ­
skiego rządu w  N iem czech a postaw ą naszego prym asa S. W yszyńskiego w o­
bec kom unizm u czasów  stalinow skich  w  Polsce. O m awiana tu książka za­
w iera nadto w ie le  n iezw yk le ciekaw ych inform acji h istorycznych z okresu  
drugiej w ojny św iatow ej i  czasów  bezpośrednio ją poprzedzających, n iezna­
nych w  ogóle łub m ało znanych w  polskich pracach historycznych, których  
uśw iadom ienie polskiem u czyteln ikow i byłoby pożyteczne. Stąd uważam , iż 
zasługuje ona ze w szech  m iar na przetłum aczenie.
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